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osób, niezostających w ciągłym stosunku z Redakcją, umieszczają się tylko po porozumieniu, za opłatą od umowy. 


NAJWYŻSZE ROZKAZY. 


Najjaśniejszy Pan, na najpoddanniejsze przed- 
stawienie Ministra Finansów, 4 stycznia r. b., 
Najwyżej zdecydować raczył: wymianę biletów 
kredytowych dawnego wzoru, za oddzielnem za 
ażdym razem upoważnieniem Ministra Finansów, 
przedłużyć do 1876 roku, z zastrzeżeniem, żeby 
od 1 stycznia 1876 roku wymiana takową zupeł- 


nie ustała, o czem podać do wiadomości powsze- 
chnej. 


—odwo—— 


—  Najjaśniejszy Pan, 21 grudnia 1874 roku, 
Najmiłościwiej raczył udzielić w wydziale Mini- 
sterstwa Oświecenia Publicznego, za wzorowo- 
gorliwą słażbę i szczególne prace, poświadczone 
przez zwierzchność, order Św. Stanisława 2-ej 
klassy, nauczycielowi kaliskiego męzkiego gimna- 
zjum, Piotrowi Sotmiczewskiemu. 


NN NN 


©kólnik Ministra Spraw Wewnętrznych 
_ do gubernatorów. 


Z wydziału Ziemskiego. 
(18 stycznia 1875 r., Nr. 4.) 


„Na zasadzie punktu 2 art. 56 Ustawy o obo- 

wiązku służby wojskowej, z prawa do skróconych 
terminów służby korzystają ci, którzy ukończyli 
kurs sześciu klass gimnazjum, mianówicie — po- 
zostają w służbie czynnej rok i sześć miesięcy, a 
w zapasie armji trzynaście lat i sześć miesięcy. 
„ W skutku tego, niektórzy gubernatorowie pod- 
Jeli pytanie, czy mogą korzystać z pomienionego 
prawa osoby, które przeszły kurs sześciu klas 
gimnazjów prywatnych? 

Minister Oświecenia Publicznego, z którym 
W tym przedmiocie porozumiewano się, obecnie 
zawiadomił mnie, że według wydanego przezeń 

lipca 1874 roku okólnikowego wyjaśnienia 
zwierzchnościom okręgów naakowych, wychowań- 
cy gimnazjów prywatnych nie mogą korzystać 
Z prawą do skróconego terminu służby na równi 
z wychowańcami rządowych zakładów naukowych; 
że dla nabycia pomienionych przywilejów uznano 
za możliwe dozwolić utrzymującym prywatne za- 

ady naukowe, i prywatne gimnazja, posyłać ży- 
czących sobie z ich wychowańców do rządowych 
Bimnazjów, progimnazjów, i szkół realnych, i in- 
nych z odpowiednim kursem zakładów nauko- 
wych, według wskazania zwierzchności okręgu, 

la zdawania jednocześnie z uczniami tych za- 
kładów egzaminów, przez jakie nabywają się te 
lub owe Przywileje, ze względu na wykształcenie 
przy odbywaniu obowiązku służby wojskowej; i 
nakoniec, że powyższe rozciągając się i ua wy- 
chowańców, którzy ukończyli kurs w gimaązjach 
Prywatnych, lecz bez świadectw równających się 
atestatom dojrzałości, nie może się ściągać do 
Wychowańców, którzy otrzymali przy ukończenia 

ursu pomienione świadectwa, ponieważ te ostat- 
nle, równając ich z tymi, którzy ukończyli kurs 
W gimnazjach rządowych, nadają im stosownie do 
Punktu 2 art. 56 Ustawy o obowiązku słażby 
wojskowej, przy odbywaniu tego obowiązku, je- 

nakowe przywileje ze względu na ukształcenie. 


Zawiadamiając 0 tem jaśnie wielmożnego pana, | g 


Najuprzejmiej upraszam o oznajmienie tego kom- 
pletowi do obowiązku służby wojskowej w po- 


wierzonej mu gubernji, do właściwego stosowa- 
nia się. 


—— 


Wiadomości miejscowe i okoliczne. 


-8- Wiadomo, iż w naszych zmaterjalizowa- 
nych czasach ideały zaginęły, większość pragnie 
ukształcenia powierzchownego, żądza używania 
wzrasta z dniem każdym, a upodobania nasze 
stają się zmiennemi, jak kolory kameleona. 

Na te choroby wieku niema innego środka nad 
staranne baczenie na normalny rozwój młodszych 
pokoleń, którym zawsze wskazać należy prawdę, 
choćby gorzką, zwłaszcza, gdy sama nie rzuca 
się w oczy, lub gdy ukryta pod Świećnemi pozo- 
rami. Mocno więc grzeszą ci wszyscy nauczycie- 
le, a w szczególności metrowie muzyki, którzy 
młodemu pokoleniu dają sposobność rozwijania 
pychy, bezmyślności i innych wad duszy, Wady 
te na żadnem polu tak łatwo nie wschodzą i nie 
rozrastają się w szkodliwe chwasty, jak na polu 
muzyki, 

Młodemu dziecku jeszcze się władze myślenia 
nie rozwinęły a już zasadzają je do fortepjanu. 
Rodzice cieszą się postępem nauki, i za pierw- 
szem uderzeniem klawiszów, widzą już jak ich 
dzieci stają się przedmiotem owacji zachwyco- 
nych słuchaczy. Próżność rodziców spływa na 
dzieci, a nauczyciel dbały o własny interes pod- 
trzymywać ich będzie w tem zarozumieniu. W ta- 
kich to zwykle warunkach wytwarzają się kon- 
certy amatorskie, którym nadają cele dobroczyn- 
ne dla zapewnienia sobie pobłażliwości krytyki i 
w takich to koncertach nauczyciele wyprowadza- 
ją na estradę młode Iatorośle przyszłych arty- 
stów, którzy raz zakosztowawszy łatwo nabytych 
laurów, straceni są dla spółeczeństwa, powiększa- 
jąc liczbę pseudo-melomanów. 

Krytyk muzyczny, któremu sumienie chwalić 
nie pozwala, może milczyć pobłażliwie, ale za to 
publika nie Ścierpi, aby z niej żartowano i kaza- 
no nieść, prócz pieniędzy na cel dobroczynny, 0- 
sobistą a ciężką ofiarę męczarni obrażonego stu- 
chu i smaku estetycznego. 

Powyższe smutne refleksje wywołane zostały 
koncertem pana Krzyżanowskiego, który przed- 
stawiając się publice z popisem swoich uczennic, 
wykazał chyba dosadnie, jakich błędów unikać 
należy uczniom i nauczycielom muzyki. 

Uderzyła nas przedewszystkiem niedostateczna 
znajomość literatury mazycznej, Uczennice, któ- 
rych drobniutkie rączęta zaledwie obejmą oktawę, 
powinny grać łatwiuchne utwory z dziedziny sa- 
lonowej muzyki, jak np. Reynalda op. 6, Beyera 
it. p. Bardziej zaś rozwinięte, zamiast koncer- 
towych na efekt obliczonych kompozycij, utwory 
mniej pretensjonalne, z baczeniem, aby były czy- 
sto zagrane i niefałszywie akcentowane. 

Zadaniu temu wcale nieźle zadość uczyniła u- 
czennica występująca w 7 Nr. programu. 

Jeżeli p. Krżyżanowski akompanjując w nie- 
których sztukach, nie miał (jak przypuszczać na- 
leży) zamiaru popisywania się jako artysta-wyko- 
nawca, to winien był przedstawić się jako na- 
uczyciel, i nie przyjmować błędnego tempa w Nr. 
2 programu; dalej mocnem i błędnem akcento- 
waniem nie rozrywać frazesów muzycznych, nie 
przeszkadzać ogólnej harmonji i nie zagłuszać 0- 
soby grającej w primie. Widać szło wtedy panu 
Krzyżanowskiemu nietylko o wyróżnienie gry swo- 
ich uczennic, ale i o to, aby rodzicom lub o0so-. 
om mniejszych wymagań, pokazać, iż po kil- 
kunastomiesięcznej giranastyce, uczniowie jego 
przebierać potrafią po klawiszach, i że zagrają 
wszystko co się w postaci nut przedstawia, ale 


jak zagrają? Nad tem najmniej zastanawiają się 
pp. nauczyciele, a przecież osiągnięcie technicznej 
wprawy nie powinno być wyłącznym celem nauki. 

Pierwszym warunkiem dobrego, (nie mówimy 
już koncertowego) wykonania utworu jest dokładne 
jego ujęcie, zrozumienie i przejęcie się intencją 
kompozytora. Może dziecko nierozumieć tych 


intencji, ale rozumieć je winien nauczyciel i wy- - 


bierać dzieła przemawiające do przekonania ucz- 
nia. Jak w literaturze nadobnej mamy bajeczki 
przystępne dla dzieci, tak i w muzyce nie brak 
kompozycji tego rodzaju: p. K. zaś kazał uczen- 
nicom swoim posiadającym dopiero początki mu- 
zyki, deklamować Webera i innych romantyków 
utwory. Czyż to nie profanacja sztuki? 

Jedno tylko pochwalić możemy p. Ktz..., iż 
przyzwyczaja uczniów do gry na 4 ręce, w ogóle 
do gry ensemblowej, ale w takim razie uczeń 
w pierw powinien mieć wprawę w zagraniu solo- 
wych rzeczy, jeżeli gra na 4 ręce, lub 2 fortepia- 
nach przynieść ma pożytek a słuchaczowi przy- 
jemność. Z utworów bardzo łatwych do wykona- 
nia na 8 rąk notujemy: Chwatal F. X. Morceaux 
agréables et non difficiles a 8 mains, i na 4 rę- 
cc: Clementiego sonaty. 

(o się tyczy właściwszego wyboru sztuk, to 
dobrzeby zrobił p. Krzyżąnowski, gdyby chciał 
zastosować się do uwag i przepisów pp. Moschel- 
lesa i Kóhlera, profesorów akademji muzycznej 
w Lipsku. i 

Proszę nam wybaczyć, iż z powodu praktycz- 
nej doniosłości tych uwag, zamieścimy tutaj sze- 
matyczny dla przykładu program nauki, zastoso- 
wanej wielokrotnie przez nauczycieli dla mło- 
dziatkiej dziewczynki o malutkich palaszkach i 
średnich zdolnościach muzykalnych: Herz H. Colle- 
ction; Kóhlera op. 80; dalej kolejnym porządkiem 
przechodzić: Kohler op. 180 zeszyt l-szy i op. 141 
na cztery ręce zagrane z nauczycielem Cserny 
sto ćwiczeń zeszyt 2; Diabelli A. op. 24, Kleina 
Sonatinen 4 ręce G major; Bertini H. op. 100. 
Etudes; Kuhlau op. 55 Sonatinen; Klage C. Kleine 
Sonatinen F dur; Hünten Fr, Mélodies gracieuses 
Nr. 1 Rondeau; Köhler L. op. 146 Kleine Studien 
im gefälligen Vortrag; Mozart Sonatine © dur % 
takt. Schumann R, op. 68 niektóre N-ry z jego 
Albumu; Hünten. Rondinos na 4 ręce. Krause: 
A op. 1 Nr. 2 Sonatine, Weber Carl Marja: op. 
3 Petites piéces na 4 ręce; Kullak: Kiaderleben 
zeszyt 1; Czerny C. Schule der Gelaiifigkeit zeszyt 
1. Beethoven Variationen na temat: „Nel cor piu 
non”. Diabelli Sonatine A minor Mozart 2 Sone- 
ty Di B twarde na 4 ręce Köhler op. 31 wy- 
jatki z oper Kullak Th, Kinderleben zeszyt 2. 
Beethowen op. 49 Sonate G. twarde i w końcu 
Heller St. op. 46 Etudes. Zapas ten wystarczy 
prawie na dwa lata i dopiero po sumiennem 
przegraniu powyższego programu, przyczem na- 
uczyciel rozwijać powinien poczucie muzykalne, 
uczeń nabiera jakiej takiej kwalifikacji do dal- 
szego kształcenia się na artystę, o publicznym 
zaś występie niema co i marzyć. 

Tymczasem p. Krz. pospieszył się zbytecznie 
z zaprezentowaniem swych uczennic; oby przy- 
szły jego popis był innym i oby przedstawił nam 
na nim, jeżeli nie dojrzałe owoce, to przynajmniej 
latorośle starannie wypielęgnowane, boć przecież 


po owocach nie sądzimy o drzewie tylko, ale i o 
ogrodniku . 


Orkiestra p. Orzechowskiego biorąca EA 


w koncercie jak zwykle, dobrze wywiązała się 
swego zadania, a zwłaszcza wzorowem w) 
niem uwertury z „Rajmunda” zjednąłą sobie szczere 
i zasłażone oklaski. 122333 ROSES 
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— Rachunek z dochodu osiągniętego z przedsta- 
wienia Amatorskiego danego w dniu 20 stycznia (1 
lutego) r. b. 

go do cen ogłoszonych w afiszach, do- 


chód z przedstawienia, (gdyby wszystkie miejsca 
były zajęte) wynosiłby rs. S96 kop. 62Y,, a że 
znaleziono w kassie biletów nierozprzedanych na 
summę rs. 81, powinno być zatem gotowizny 
rs. 215 kop. 62%. Dodawszy do tej sammy kwo- 


"tę rs. 50, ofiarowaną przez W-go Kostromitino- 


wa, i nadesłane za krzesło swoje przez W-go 
Biron rs. 2, ogólna summa dochodu wynosi rs. 
267 kop. 62),, a ponieważ w kassie okazało się 
gotowizny rs. 894 kop. 87, to jest więcej o rs. 

kop. 25, zatem przewyżka ta powstała za miej- 
"sca stojące. 

Rachunek kosztów poniesionych na urządzenie 
przedstawienia, zarąz po rozpłacie ogłoszonym bę: 
dzie. 

— Nasze drogi bite, zajmując pierwsze miej- 
sce w sieci kommunikacji naszej gubernji, są zaw- 
sze, zwłaszcza wiosenną i jesienną porą, niewy- 
czerpanym materjałem do jeremiad i żalów, ska- 
zanych na częstą po nich wędrówkę osób*). A prze- 
cież rok rocznie, reparacja ich tysiące pochłania 
rubli, rok rocznie mnóstwo przedsiębiorców staje 
do licytacji, na której prawdziwa pomiędzy nimi 
toczy się walka; nieraz zapalony licytant w na- 
dziei znacznych zapewne zysków, ustępuje ogro- 
mne procenty, byle się tylko utrzymać przy an- 
trepryzie, czego dopiąwszy, naturalnie w następ- 
stwie stara się tak prowadzić interessy, by po- 
wrócić wyłożony kapitał, no i zarobić niemało. 
A rzadko zdarza się wypadek, by przedsiębiorca 
zawiódł się w swoich wyrachowaniach, zwykle 
po ukończeniu robót, wynosi, jako nagrodę za swe 
ryzyko, dobrze nabitą kieszeń. Czy nagroda to 
zasłużona, czy nie? — nie wiemy! wiemy tylko, 
że świeżo wyrestaurowana szossa wkrótce do da- 
Wnego powraca stanu, dając nowy do żalów i 
krzyków materjał, Zdaniem naszem, przyczyną 
złego, jest właśnie owa na licytacjach konkuren- 
cja czyhających na zysk spekulantów. Utrzymu- 
jący Się, zrobiwszy znaczne ustępstwa, musi po- 
wetować je w dwójnasób, bądź to na materjale, 
bądź też na samej robocie. Najściślejsza kontro. 
la i nadzór, nic tu nie pomaga, i dlatego mnie- 
mamy, że daleko korzystniejszem byłoby dla ogó- 
łu prowadzenie robót sposobem administracyjnym 
lub poprzestawanie na mniejszych wprawdzie pro- 
centach, lecz odstępowanych przez ludzi szukają- 
miarkowanego i uczciwego za swą pracę zysku. 
O ile słyszeliśmy, w niektórych nawet z gu= 
beruji Królestwa, utworzyły się złożone z oby: 
wateli ziemskich stowarzyszenia, których zada- 
niem jest: podejmowanie się budowy i reparacji 
dróg szossowych, przechodzących przez należące 
do stowarzyszonych majątki, QCzyby i nasi oby- 
watele nie zechcieli naśladować ich przykłada ? 
byłby to według nas najradykalniejszy przeciwko 
złemu środek. roku bieżącym na reperację 
410 wiorst 465 sąż, dróg szossowych w grani- 
cach naszej gubepnji przeznaczono rs. 30,721 | 
kop. 60%, a na budowę 2 wiorst 116 sąż. 6,171 
rs. 88 kop. Pieniądz to niemały, szkoda go 
oddać w ręce spekulantów! 

=% Przed kilku jeszcze miesiącami z in 
wy JW. Warszawskiego Jenerał-Gubernatora ko- 
mitet pod prezydencją Jenerał-Lejtenanta Qzer- 
nickiego, do składu którego należał pomocnik 
kaliskiego budowniczego gubernialnego, p. Szan- 
ser, rozpatrywał projekt zniesienią dotychczas ist- 
niejącego podatką mostowego w całem Króle- 
stwie, a zastąpienia go innemi, dogodniejszemi dla 
ogółu środkami. Po długich naradach postano- 
wiono, ażeby ną utrzymanie mostów leżących na 
drogach Pierwszorzędnych przeznaczyć część do= 
chodu płynącego Z podatku gruntowego i drogo- 
wego, a obowiązek utrzymywania mostów leżą- 
cych na drogach drugorzędnych, włożyć na gmi- 
ny. Zawiadomiony -rezultacie narad Minister 
Spraw Wewnętrznych, przed ostatecznem zatwier- 
dzeniem projektu, wydał obecnie rozporządzenie, 


ażeby z kolei w. każdym z powiatów utworz é 
komitety złożone z Naczelnika Powiatu, Titaner 
Wójtów Gmin i dwóch obywateli, a w miastach 
w miejsce wójta i obywateli, z Burmistrza i Ła- 
wnika, których zadaniem ma być roztrzygnięcie 
kwestji wynagrodzenia właścicieli mostów należą- 
cych do majątków prywatnych. W. każdym ra- 


zie, kwestję zniesienia podatku mostowego, może- 


icjaty- 


*) Mamy tu na myśli i szossy innych gubernij, «nie 


wyłącznie naszej, które jeszcze w porównania z innem; 
w dobrym przedstawiają się stanie, - 


cych w. antrepryzie nie spekulacji, lecz tylko u-! 


my uważać za stanowczo rozstrzygniętą, co, zwła- 
szczą dla ludności wiejskiej, powinno być nader 
pożądaną wiadomością. 

= Idąc w tych dniach przed wieczorem uli- 
cą, ujrzeliśmy małego, może siedmioletniego chłop- 
ca, prawie bez sił, z opuszczoną głową, prowa- 
dzonego przez żonę traczą. Myśleliśmy, że on 
był chory, a on był tylko równie, jak jego mat- 
ka pijany. Taka młoda skorupka i już tak na- 
siąka. 

m, Chodniki niezbyt szerokiej ulicy Złotej są 
zwykle pozastawiane przedmiotami handlu, służą- 
cemi niejako za szyldy dla właścicieli przyległych 
sklepów. Tym sposobem i tak już wązkie troto- 
ary, są nieprzebyte, a znakomity zasób, jak obec- 
nie, miałkiego śniegu, a najczęściej błota na środ- 
ku ulicy, uniemożebnia cyrkulację na tej ważnej 
żyle kommunikacyjnej dwóch części miasta. Toż 
samo powiedzieć można o ulicy Kanonickiej, z cho- 
dnikami zastawionemi garnkami. Czyżby pano- 
wie kupcy, sprawcy tych przeszkód, nie raczyli, 
przez wzgląd na znaczenie chodników, takowe o- 
czyścić z niewłaściwych dodatków, pomieszczając 
swe rekwizyty wewnątrz swych sklepów? i 

= Wszystkie nowe budowle p. Karola Wejg- 
ta właściciela browaru, wraz z domem mieszkal- 
nym oszacowane są urzędowo na 86,550 rs. ; 

Me . W środowy wieczór księżyc do godziny 8-ej 
był otoczony świetnem kołem, od którego na ze- 
wnątrz rozchodziły się jasne promienie na zna- 
czną szerokość, a niebo było zlekka zamglone. 
Od 8-ej do 9-ej czysty kryształ firmamentu, ozdo- 
bionego zbliżającym się do pełni księżycem i mnó- 
stwem gwiazd, walczących o pierwszeństwo z to- 
Warzyszem ziemi, przedstawiał czarująco-piękny 
widok. 0 dziewiątej znowu niebo się nieco Za- 
mgliło i księżye przywdział na się śliczną lisią 
czapeczkę, zdobną szerokiemi tęczowemi wstę- 
gami. Jes: 

Dy Dziś przypada 402 rocznica urodzin Miko- 
łaja Kopernika.. 

— Cesarskie Wolao-Ekonomiczne Towarzy- 
stwo, uznając zasługi na polu jedwabnictwa p. 
barona Tomasza Dangiel, właściciela dóbr Chojne, 
którego okazy przedstawione na wystawie, miały 
przyznany medal srebray od tegoż Towarzystwa, 
mianowało go swym członkiem—korrespondentem. 

= Obywatel z sieradzkiego p. Stawiski, za- 


»|mieścił w Tygodniku Rolniczym wiadomość, że 


bydło chroni się od karbunkała liżąc ściany, mia- 
nowicie zawarty w nich węglan wapua, którego 
najwięcej zawiera w sobie wapno tłuste. Wapno 
zaś takie, oprócz innych okolic kraju, znajduje 
się i w sąsiednim Kaliszowi Grodźcu, gdzie z nie- 
go wyrabiają cement. Nasi więc okoliczni go- 
spodarze rolni, mogą bardzo łatwo zabezpieczyć 
swoje bydło, od powyższej niszczącej choroby, 
pokrywając ściany obór grodzieckiem wapnem. 


WIADOMOŚĆ © RUCHU CHORYCH, `. 
w szpitalach gubernji kaliskiej za miesiąc grudzień 
1874 roku. 


W szpitalach 


Przybyło 


Śtej Trójey w Kaliszu . . . | 81 | 67 | 57 | 15 | 76 
Starozakonnych w Kaliszu . | 15 | 38 | 21 | = 32 
w Józefa w Sieradza. . .| 11 | 13) 5) 5 a 
szyst. ŚS-ch w Wieluniu. . | 12 | 26 | 18 | 2 A 
Sgo Mikołaja w Łęczycy . .|24|18)| 6] 1/3 
Sgo Ducha w Koninie « . .| 24 | 40 | 21 5 | 38 
lazarecie więz. w Kaliszu 6 8 5| 6 | — w 
» » Sieradzu| 19 | 21 | 18 T 6 


m 
U 


Łęczycy | 8| 6j 5 
201| 238 | 157 | 30 | 251 
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Razem , 


— (Art. nad.) — Trzynastu lekarzy  miejsco- 
wych, „daleki 53 BE skandalu i reklamy, 
po raz pierwszy i ostatni wdając się % D-rem Czaj. 
czyńskim w polemike” (2?) pomieściło w Nrze 7 „Me- 
dycyny”*) artykuł, który na żądanie samego Dra 
Czajczyńskiego, przedrukowanym został w Nrze 
14 „Kaliszanina.” Artykuł ów, napisany w imie- 
niu „całego grona lekarzy tutejszych” wyłącznie tyl- 

o w celu zwrócenia nań uwagi kolegów, a nie 
ogółu, do którego, według mnie, sąd w podobnych 
sprawach należeć powinien, i dlatego, aczkolwiek 
nie należę do grona lekarzy, mam zamiar w imie- 
aiu sprawiedliwości i prawdy, wykazać całą bez- 
zasadność zarzutów i przebijającą w nich złą 
wolę, w nadziei, że światły ogół bezstronnie osa- 


*) Pismo lekarskie, wychodzące w -Warszawie, 
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dzić zechce, kto tu winien? — oskarżający, czy 
oskarżony ? 

Sprawa cała bardzo jest zrozumiałą i prostą. 
Doktor Czajczyński wiedząc o istnieniu w Kaliszu 
prywatnych zebrań „grona lekarzy,” których pra- 
wdziwy cel im -tylko samym mógł być znanym, 
powodowany chęcią przysłużenia się ogółowi i na- 
uce, podał projękt założenia w Kaliszu „Towa- 
rzystwa lekarskiego.” Projekt jego jedaakże bar- 
dzo jakoś długo urzeczywistnić się nie mógł, cho- 
ciaż, jak się pokazuje z pomieszczonego w „Me- 


|dycynie” artykułu, grono lekarzy kaliskich dawao 
jjaż miało zamiar założenią wspomnionego Towa- 


rzystwa. Niestety! pomiędzy zamiarem i czynem 
wielka zachodzi różnica | 

Różnicę tg wykazał Dr. Czajczyński w <korre- 
spondencji swojej, drukowanej w Nrze 256 „ Wie- 
ku,” co właśnie było powodem gniewów i krzy- 
ków szanownych jego kolegów. W artykule pod- 
pisanym przez trzynastu lekarzy, panowie ci, prócz 
potwierdzenia: wiadomości „o istnieniu od kilku mie- 
sięcy prywatnego koleżeńskiego zebrania,” mijając 
się z zasadami zdrowej logiki, nie postawili ani 
jednego faktu, zbijającego zarzuty D-ra Czajczyń- 
skiego, uznali tylko za stosowne zasypać przeci- 
wnika całym arsenałem żółciowych wyrażeń i fra- 
zesów, dających jedynie świadectwo o patologi- 
cznym ich stanie. Grono lekarzy podając cel 
swoich zebrań „naradzania się. nad projektami,” 
szczegółowo w artykule, o którym mowa, wymie- 
nionemi, jednocześnie z prawdziwie dziecinną nai- 
wnością i prostotą, oświadcza, że Dr. Cz. „nie 
mógł wiedzieć o ich chęciach, zamiarach i CZYNNO- 
ściach,” - Czy złożyć takie wyznanie, nie jestże to 
samo, co użyć własnej swej broni przeciw sobie? 
czyż tu nie wykazuje się jasno słaba strona „gro= 
na," które zamiast dzielić się z ogółem swemi chę» 
ciami, zamiarami i czynnościami, uznało za: sto- 
sowne okrywać je płaszczykiem tajemuicy, co da- 
wało prawo każdemu wątpić o uczciwości jego 
zabiegów i celów? Reklamacja owa jest jeszcze 
edaym. dowodem więcej, mówiącym przeciwko 
działalności grona; z niej bowiem sądzić należy, 
że do licznych naukowych jego celów, zalicza się 
i redagowanie wymierzanych przeciwko osobisto- 
ściom artykułów, i to na skutek postanowienia ze- 
brania (sic). 

Szczytem jednakże naiwności, jest prawdziwie 
dyktatorska ocena postępowania człowieka powa- 
żnego — człowieka, który. jest. przedstawicielem 
nauki! „Dr. Czajcz.” — brzmi zarzut — „postępo= 
waniem swojem uniemożebnił sobie wstęp do grona i 
zawiązanie z niem stosunków koleżeńskich” A czy 
wiecie panowie, że gołosłowne, nieoparte na żad= 
nych danych, obwinienie, jest w opiaji ogółu pa- 
szkwilem, i że paszkwil taki przedewszystkiem jest 
najniebezpieczniejszym dla oskarżycieli? Jakież 
to może być postępowanie, uważane z naukowego 
stanowiska doktora, tamujące mu wstęp do utwo- 
rzonego z prawdziwie naukowemi celami zebra- 
nia? Doprawdy, możnaby na różne wpadać do- 
mysły, gdyby w artykule nie wspomniono o „Sto: 
sunkach koleżeńskich,” które, często szkodzą samej 
sprawie, nadając jej charakter szlafrokowo- familij- 
ny. Jakiem prawem od kogokolwiekbądż żądać 
może „ koleżeństwa, serdeczności, a tembardziej 
w takiej, w jakiej to uczyniliście, formie? Jestto 
dzieciństwo, i tem naganniejsze, że popełnione 
w sprawie tak jasnej i prostej, Widocznie grono 
pisząc artykuł, zapomniało o istnieniu ogółu i 
Jego _opinji, zapominając zarazem i 0 tem, że każ- 
dy myślący człowiek może zadowolnić się ;tylko 
dowodzeniami, opartemi na zasadach zdrowej lo- 
giki, a nie ną liczbie podpisów, przypominających 
bajkę o powierzonem w ręce kilku nianiek dziec- 
ku. Ms. 

(Nad.) Nie zdarzyło mi się czytać, aby ktokol- 
wiek podniósł kwestję o czynnych sługach domu Bo- 
żego t.j. © organistach: są to pierwsze i prawie 0- 
rządek religijny, obejść się nie może; oni to sła- 
żą kościołowi, swemu proboszczowi i parafjanom; 
a spojrzyjmy na ich zasoby duchowe i materjalne. 
Po większej części są to ludzie, którzy zaledwie 
czytać i pisać umieją po polsku, śpiewają i czy- 
tają po łacinie, nie pojmując wyrazów i myśli, — 
jestto po prostu maszyna wykonywająca roboty 
bezwiednie, lub papuga powtarzająca słowa bez 
znaczenia. Nasuwa się tu pytanie, dlaczego or- 
ganiści tak mało umieją? Odpowiedź łatwa i go- 
towa: mają liche utrzymanie, pensję tak małą, że 
wstyd ją cyfrować, a dochody niestałe z pewno- 
ścią im kieszeni nie napełnią. $ 

Wartoby więc, aby ktoś zajął się losem tych 


słng kościelnych, gdyż nie wglądając w to, co 


[statnie osoby po kapłanach, bez których żaden ob- 


— 59 
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muszą robić po za obrębem kościoła, powinni być 
i więcej ukształceni i lepiej uposażeni. 

Przypatwzmy się organiście (kantorowi) u ewan- 
gielików: mają oni więcej poważania, bo Są zara- 
zem nauczycielami: nauka więc podnosi ich; ma- 
ją i oni wprawdzie za swoje, bo nie wchodząc 
w ich stosunki do swych przełożonych, dosyć prze- 
Czytać „wokację:” jest ona jeszcze treści i stylu, 
jak przed laty trzydziestu, a przecież widzimy, 
jaki postęp przez ten czas uczyniła ludzkość. 

iędzy innemi czytamy, że kantor bez wiedzy 
kollegjum kościelnego, czy też pastora, nie powi- 
nien nikogo u siebie nocować *), 

Najlepiej, zdaje mi się, ma kantor, czyli po na- 
szemu śpiewak, u wyznawców mojżeszowych. 


a 


Kórespondencja Kaliszanina. 


Tuliszków w lutym. 
(Dokończenie). — W przytoczonych wyżej wyro- 
kach i sądach urzędu tuliszkowskiego, między in- 
nemi humorystyczny, a oryginalny, znajduje się 
Wyrok burmistrza, wójta i radnych miasta Tuli- 
Szkową, Zamieszczamy go dosłownie ze zmianą 
tylko pisowni: 

„Anno Domini 1722 die 18 Septembris. 

Dekret ferowany na uczciwego pana Simona 
Wakielka, który nieuczciwie i lekkomyślnie postą- 
pił, i poważył się półgębek wyciąć pani wójtowej, 
to jest zacnej małżonce pana Walentego Klupiń- 
skiego, wtenczas wójtem będącego; co panowie ra- 
dni, uważając tę sprawę, co się stało — lubo za 
swoją krzywdę pani wójtowa uderzyła go raz je- 
den, a on, jako lekkomyślny nadzwyczaj, dał jej 
uwa razy, co uważywszy: słowo za słowo, jeden 
półgębek za półgębek, położyć /ma grzywien 5, 
do kościoła Ś-go Wita **) ma oddać gr. 3, do u- 
rzędu gr. 3 i na ratusz ma iść, i ztamtąd nie 
Wyjdzie, aż pierwej tegoż” pana « wójta przeprosi 
sąsiadami godnymi, i preteusje powróci, które stra- 
cit na radnych pan wójt. Co się działo przy ucz- 
ciwym panu burmistrzu, przy uczciwym pana wój- 
cie, uczciwym „panu pisarzu, uczciwych radnych 
ei aliis fide dignis.” 

_ Jak widzimy, wymiar sprawiedliwości podług 
starego zakonu: oko za oko, ząb za ząb, a wszel- 
ki dodatek karany dopiero grzywnamii. 

"BAL późniejszych czasach za rządów i władzy 
smutnej pamięci byłych burmistrzów, sprawiedli- 
Wość wymierzaną bywała, przy zachowaniu dłuż- 
szych form i ceremonji, więcej tutaj pojednawczo, 
ale za to korzystniej na stronę sądzących, wno- 
Sząc z opowiadania różnych żyjących dotąd ga- 
wędziarzy miejscowych, Pokrzywdzony za wnie- 
Sienie skargi przed urząd, aby otrzymał tak zwa- 
ng rację, płacił złp. 2, oskarżony za obronę toż 
samo. Po takiem przedstawieniu, roztrząsano 
zajście, a która ze stron umawiających się wię- 
tej wartościowemi dokumentami poparła swą spra- 
wę, ta wygrywała. Ogłaszano wyrok, lecz przed 
Jego wykonaniem namawiauo wprzód do wzaje- 
mnej ugody i pojednania się, co naturalnie przy 
gorliwem zachęcaniu i wdaniu się czynnem osób 
w tem interessowanych, kończyło się na niczem, 
bez względu na spełnione przestępstwo, wielkość 
Winy Krzywdzących, lub straty poszkodowanych; 
Przysłowie: „pobiliśmy się, przeprosili i w końcu 
upili,” praktykowane codziennie i tolerowane, o- 
twierało pole do różnych nadużyć, starszych zo- 
stawiając w ustawicznem złem, a młodszych o- 
śmielając i zaprawiając do niego. Stan taki bez- 
Wątpienia zgubne musiał wydawać następstwa i 
owoce, czego niezatarte Ślady w czynach i sło- 
wach dotąd jeszcze pozostały. 

Co się tyczy ludności wiejskiej, to chłop, z na- 

tury swojej bojaźliwy, nadto, zaprzągnięty będąc 
W ciężkie jarzmo pańszczyzniane, pod czujnem i 
acznem okiem ekonomskiego kańczuga, hamują- 
cego wszelkie niewęzesne wybryki, nie miał tyle 
Swobody i sposobności do różnych występków, ja- 
kie się nastręczały mało-miasteczkowemu mie- 
Szczaninowi, więc też i mniej nieco w nich zdro: 
żności. Mieszczanin mało-miasteczkowy, albo ina- 
czej, jak siebie nazywał, obywatel, (iż wiecznie 
ez wielu rzeczy się obywał), uważając siebie za 
————— 


/*) Myli się Sz. Autor atykułu, i podaną tu, co do 
tego ostatniego punktu wiadomość, opiera widocznie na 
awnym egzemplarzu w mowie będącej „wokacji.* Nowa, 
którą na prośbę naszą nadesłać nam raczył JX. Pastor 
miejscowy, nic.o tem nie wspomina. - (Przyp. Red.) 
) Jestto kościół parafjalny pod wezwaniem św. Wi- 

ta M., patrona tej parafji i kościoła, 


inny rodzaj ludzki, zacniejszy niż chłopski, wię- 
cej sobie pozwalał, a znowu karmazyn, ulepiony 
z innej gliny, i w którego żyłach płynęła zawsze 
krew składająca się naturalnie ze szlachelniej- 
szych pierwiastków, niź u dwóch tamtych, pozwa- 
lał sobie najwięcej. 

Przykład szedł z góry, i inaczej być nie mogło. 

Najgłówniejszą jednak przyczyną  zniemoral- 
nienia ludu, było i jest jak gdzie po dziś dzień 
rozpowszechnione pijaństwo. Kiedy dawniej każ- 
da niemal wiosczyna, dla wygody swych podda- 
nych, jak się wyrażano, a my dodamy, i dla ich 
rozpajania, miała własny aparat gorzałczany, i 
po sobie prawo, aby tylko z niego a nie gdzie- 
indziej wyrobioną gorzałkę, chłop lub mieszcza- 
nin wypijał, demoralizacją ludności posuwano nie- 
kiedy, a prawie zawsze do stopnia zbydlęcenia. 
Ogólna zasada była: a szczególniej po zniesieniu 
pańszczyzny, że dobrze urządzona Administracja 
gospodarcza, winna z wyszynkowanych trunków 
po karczmach, opłacić wszelkie koszta gospodar- 
stwa, czyli, że: każdotygodniowa wypłata robocizn 
musiała niezawodnie nazad powrócić przez ręce 
szynkorzy do skarbca pańskiego. Bo gdy niedo- 
bór z tego źródła się ukazał, dawano kwity na- 
leżności z przekazem odbioru u stołu szynkar- 
skiego, a ztąd cóż wypływało? oto, że jak z je- 
dnej strony lud biedny postawiony będąc w tak 
nieszczęśliwych dla siebie warunkach, za swą pra- 
cę ciężką i krwawą, nie nie dostawał oprócz nę- 
dzy materjalnej, i popadał w coraz cięższą nę- 
dzę moralną, (bo któż nie zna skutków nieszczę- 
snych z pijaństwa pochodzących?) tak z drugiej 
znów strony w niemoralności ludu, czerpano Źró- 
dło niecnych zysków. 

Ileż to łez, potu, i przekleństw, biednych ma- 
tek, żon, i sierot cięży, i ciężyć będzie na tem!!! 
I gdyby na miejscu tych karczem licznych i oka- 
załych, wystawiąńych po wsiach naszych, i pry- 
watnych miasteczkach, pomyślano przedtem kie- 
dyś, o wybudowaniu szkółek, a znowu te zmarno- 
wane niepowrotnie fundusze, i roztrwonione po 
zagranicznych stolicach, dla nabycia u hotelowych 
kelnerów, puszystych tytułów, obrócono na do- 
brobyt i oświatę ludu, nie widzielibyśmy dziś mię- 
dzy nim tej ciemnoty ogólnej, tych znowu ruin 
majątkowych dotykających wielu, tych przepaści 
dzielących stany, tych klęsk materjalnych i mo- 
ralnych srodze nas siekących, za grzechy prze- 
szłości. 

A z tego krótkiego przedstawienia, widzimy 
więc, że moralność u nas po małych miastecz- 
kach nie była budującą, pozostanie taką dalej, 


;jeźli nie usunie się przyczyn, które tę moralność 


osłabiają i zupełnie niszczą. Potrzeba przede- 
wszystkiem, a to najważniejsza i najpierwsza rzecz: 
nauki i jeszcze raz nauki, dalej zachęty i dobre- 
go przykładu, i przewodnictwa od starszych sta- 
nowiskiem i majątkiem, znajomości dokładnej 
podstaw religji. Usiłajmy choć w części zapełniać 
te niedostatki, odpowiedniemi Środkami, a w mia- 
rę zwiększającej się oświaty i moralności ladu, 
stopniowo zmniejszać się też będą niezawodnie 
i jego występki. 
Piśmienny z gminy Tuliszków. 


Różne wiadomości. 


ą'„ Przed laty ośmiu przybył p. Sz., urzędnik 
jednej z wyższych dykasterji rządowych, do Re- 
dakcji „Kurjera Warszawskiego” zapraszając pa- 
ru członków tejże, na maleńki popis domowy dwóch 
jego siostrzeńców, liczących pe lat kilka, a już 
odznaczających się wysokim muzykalnym talen- 
tem, Byli to bracia, a raczej braciszkowie „Bar- 
cewicze,” z których jeden, Stanisław, skrzypek, 
później uczeń Instytutu muzycznego w Warsza- 
wie, ulubieniec i chluba dyrektora A, Kątskiego, 
przeszedł następnie do konserwatorjam moskiew- 
skiego. Dzisiaj czytamy po wszystkich pismach 
rossyjskich, a w powtórzeniu i miejscowych, -że 
tenże „wychowaniec konserwatorjum moskiewskie- 
go i uczeń znakomitego Lauba,” grał z nadzwy- 
czajnem powodzeniem podczas wielkiego koncertu 
symfonicznego, przez toż towarzystwo urządzone- 
go. Zasługa w tym razie należy się przedewszyst- 
kiem nauczycielowi początków p. S. B. (nie wie- 
my, kto on), i Instytutowi muzycznemu w War- 
szawie, w osobie p. Apolinarego Kątskiego, gdyż 
wiadomo, że gdzie słaby fundament, tam najpię- 
kniejszy i najokazalszy budynek nic nie wart. 
Kuum cuique! 


« „ Podaliśmy wiadomość o nabyciu przez p. 
L. Kronenberga gazety Russkij Mir, na zasadzie 
doniesień pism rossyjskich i polskich, a doniesień 
tak dokładnych, iż wymieniono nawet osoby, któ- 
rym nadal kierunek pisma powierzonym będzie. 
Dziś, gdy wiadomość ta okazała się mylną i pu- 
blicznie jej zaprzeczono, pospieszamy i my z od- 
Rica, aby nie utrzymywać czytelników w błę- 

Zie. 

x», Wspominany przez nas w Nrze 12 „Ka- 
liszanina” p. Juljan Horain, jak wiadomo, b. re- 
daktor polskiej Nowojorskiej Gazety, ułożył i wy- 
dał własnym nakładem symboliczną mappę Sta- 
nów Zjednoczonych, opartą na zasądach mnemo- 
niki. Na mappie tej chromolitograficzne obrazki 
uprzytomniają uczniom wszystkie celniejsze zda- 


rzenia dziejowe od r. 1492 t. j. od odkrycia A- i 


meryki do naszych czasów. 

— Czytamy w Kurjerze Codziennym; 

„Do zabawy i wesołości zawsze się powód znaj- 
dzie, ale ten, o jakim w tych dniach dowiędzie- 
liśmy się, do prawdziwie oryginalnych należy. U 
państwa N. N. przy ulicy Sto-Krzyzkiej bawiono 
się wybornie, fetowano suto, a nawet tańczono 
ochoczo. Ani wesele, ani chrzciny lub imieniny, 
ani zwykły ruch karnawałowy, nie spowodowały 
wesołości i zabawy, lecz, czego zapewne domyślić 
się trudno, ostateczny rozwód w tych dniach wy- 
rzeczony. Rozwiedzionej młodej i dorodnej mał- 
żonce, szczerze winszowano wyswobodzenia się 
z niemiłych więzów, wróżąc rychłe, a pomyśl- 
niejsze zamężcie.” 

a a Tak zwany proszek perski, doskonały śro- 
dek przeciwko owadom wszelkiego rodzaju, mo- 
żemy otrzymywać sami, a to siejąc, dosyć rzadko 
na grzędzie roślinę, która dostarcza tak zwaną 
marung różową (pyretiv roseum). Wytrzymuje ona 
dobrze naszą zimę. Proszek otrzymuje się z głó- 
wek kwiatowych, z części ich żółtej, po oddaleniu 
promieni różowych i kielicha (kwiat maruny po- 
dobny jest do kwiatu rumianku lub innych roślin 
złożonych). Kwiaty zbiera się zaraz po rozkwi- 
tnieniu, suszy się i proszkuje. 
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Hej! wódki szynkarzu, dawajcie ta prędzej | 
Mam straszne pragnienie. Choć nie mam pienię- 


[dzy, 
Lecz mam tu koszulę, co z domu zabrałem, 
Więc weźcie ją sobie—nie więcej nie miałem. 
Bo w domu juź tylko są dzieci i żona... 
I żona, która z głodu i zimna mi kona! 
Lecz na bok z tą myślą, co wznawia cierpienie; 
Pójdź bracie, w kieliszku utopim zmartwienie. 
Spędź smutek z oblicza, rzuć światu pogardę ! 
Choć dusza zbolała, lecz serce miej harde! 
Niech żyje wesołość! niech żyje swoboda ! 
Niech żyje i wódka, gdyż ona mi doda 
Sił, których tak wiele mi teraz potrzeba, 
By do mnie nie doszedł głos dzieci: „Daj chle- 
[ba!” 
Bo głos ten straszliwy me serce rozdziera I 
Tu dzieci, tam żona wciąż na mnie spoziera 
Swym wzrokiem żałosnym, tak pełnym dal 
cz, 


Niestety! cierpienia mi swoje tłómaczy. 

Więc wódki! a żywo! — niech ona zagłuszy 
Głos serca, niech w oczach mych łezki wysuszy, 
Bym nie mógł uronić tych, które kamieniem 
Spadają na serce i dręczą sumieniem)! 

Wszak za tę koszulę dostałbym ja chleba, 
Którego tak żonie i dzieciom potrzeba|.. 

Lecz co tam skrupuły — niech żona umiera, 
Gdy wódka w mej duszy cierpienia zaciera! 
Wszak chciałem pracować uczciwie i szczerze; 
Lecz któż dziś do pracy nędzarza zabierze? 
Nie dali roboty, bo jestem nieznany; 

Cóż za mną przemawia? głód, nędza, łachmany! 
Choć serce uczciwe — ubranie podarte 

Nie starczy za serca i czoła wytarte | 

Niech żyje wesołość! Precz smutek i praca! 


Bo praca nam tylko dni nasze ukraca. 
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Cóż żona — cóż dzieci mnie teraz obchodzą? 

Ja dzisiaj mam wódkę; niech oni się głodzą! 

Dziś troje nędzarzy, barłogu trzy kupy, 

A jutro już będą tam tylko trzy trupy! 

Jeżeli Opatrzność tak srodze przygniata, 

To widać nie warci są tego tu świata. 

Tak, teraz nie czuję cierpienia żadnego; 

Doznaję uczucia jakiegoś błogiego! 

Hej! dajcie tu wódki! — pić będę z antałka! 

Precz praca! miech żyje wesołość, gorzałka ! 
Kazimierz Delchau. 
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Przegląd polityczny. 


Telegramy wysyłane z Madrytu za nowego rzą- 
du, jak się pokazuje, niewięcej są prawdomó- 
wnemi od depesz, któro rząd marszałka Serrano 
o zwycięztwach wojsk swoich rozsyłał. Mała we- 
dług tych telegramów porażka przednich straży 
królewskich pod Lorca, w rzeczy samej była o0- 
gromną klęską. Drugi korpus dowodzony przez 
jenerała Primo, stracił w niej tysiąc ludzi w po- 
ległych i ranionych, i musiał zupełnie ustąpić 
z pozycji pod Mendir, które karliści z bagnetem 
w ręku zdobyli. Rezultat bitwy był taki, że kar- 
liści znowu stali się panami dróg prowadzących 
przez Villatuerca, Lorca i Ciranqui do Santa Bar- 
bara pod Manuera, i że zbliżyli się na 5 wiorst 
do Puenta la Reyna, gdzie stoi Moriones z całym 
swoim korpusem. Primo cofnął się aż do Lorra- 
ga, gdzie się połączył z dywizją Despajols. 

Zewsząd opuszczeni bonapartyści przychodzą 
prawie do rozpaczy. Zdaniem ich, Francja znaj- 
duje się dzisiaj nad brzegiem otchłani. Nawa 
narodowa z rozwiniętemi żaglami, dostała się na 
burzliwe morze Rzeczypospolitej i niema nadziei, 
aby dobiła do portu bez takich sterników i majt- 
ków, jak bonapartyści. „Rzeczpospolita prawie 
już dokonana” —po desperacku odzywa się Pays, 
urzędowy organ cezaryzmu. „Órleaniści przyłą- 
czyli się do republikanów, spodziewając się za- 
pewne, że będą mogli łowić ryby w mętnej wo- 


dzie i przy pomocy rewolucji parlamentarnej zdo- |. 


łają zdobyć namiestnikowstwo dla któregoś tam 
potomka Ludwika Filipa. Ale orleaniści są ślepi 
nie widzą, iż Rzeczpospolita jest piekłem pogań- 
skiem, zkąd rzadko wyszedł żywym śmiertelnik, 
który się poważył je zwiedzić. Orleanizm umrze 
w tem piekle i zostanie przez nie pochłonięty.” 


Francja i Anglja zdają się przybierać nieprzy- ||. 


chylne dla księztw naddunajskich i ich pretensji 
stanowisko. Mówimy jednakże tylko: zdają się, 
bo dotąd nie mają odwagi wypowiedzieć swojego 
zdania publicznie. Rząd fraocuzki nie jest tak 
dalece związany tradycją, żeby musiał koniecznie 
protestować, ale Anglja jest poniekąd zmuszoną 
i prawdopodobnie wmiesza się czynnie w dyplo- 
matyczne układy, celem odzyskania straconej nad 
Dunajem placówki opiekuńczej. 

Dziennik włoski „£Epoca” ogłosił pewne doku- 
menty, dotyczące stosunków Mazziniego z księ- 
ciem Bismarkiem, któremu ów patrjota włoski miał 
robić jakieś propozycje w rzeczy porozumienia 
się Włoch z Prusami przeciw Francji. Gazety 
inspirowane pruskie zaprzeczyły temu, twierdząc 
że pomiędzy Mazzinim a księciem Bismarkiem nigdy 
żadnej korespondencji nie było. Literalnie rze- 
czy biorąc, miały te gazety słuszność; ale poro- 
zumienia te rzeczywiście miały miejsce, ponieważ 
toczyły się przez pośrednictwo posła pruskiego 
przy dworze włoskim, hr. Usedom. Dziennik 
„Epoca” obiecuje dalsze jeszcze dokumenta tej 
korespondencji ogłosić. Tak z dawniej ogłoszo- 
nych dokumentów przez generała Laraarmora, 
jak i z obecnych przyniesionych przez wyż rze- 


W sobot 
cukrócia Borzja. 
cie p. t. Dwaj Bracia. Komedja w 1-ym 


Od czasu podpisania paryzkiego traktatu, a je-! 


szcze bardziej od złączenia księztw naddunajskich ` 
w jedno państwo, księztwa te używają wszelkich | 
sposobów i z każdej korzystają okazji, żeby tylko 
zdobyć dla siebie bezwarunkową niezależność po- 
lityczną. Utwierdzenie się Hohenzollernów na 
tronie rumuńskim wzmocniło jeszcze tę dążność, 
przeciw której Turcja zakłada opozycję, tak na 
mocy swoich dawnych praw, jako i traktatów, któ- 
re je usankcjonowały. Świeży spór Carogrodu 
z Bukaresztem o prawo zawierania konwencji han- 
dlowych, jest tylko jednym z epizodów szerszej, 
a systematycznie prowadzonej, walki o niezale- 
żność. Rumunja na każdym kroku robi trudno- 


CANTOR e LOTERII 


Alfonsa Hurtiga 
W EALISZU, 


Poleca losy do nabycia do 124 loterji, ciągnienie 
w dniu 5 i 6-ym marca r. b. 81-4-4) 


ES" Nakładem księgarni Napoleona 
W artskiego wyszły świeżo z druku 


ści Turcji, domagając się prawie siędo dr Dawne Ustawy m, Kalisza wydane przez 


przywilejów we wszelkich spornych sprawach, ja 


np. gdyby chodziło o techniczne prace międzyna- |Ad. Chodyńskiego, 


cena rs. 1, oraz Kościół i 


rodowej komissji żeglugi po Dunaju, lub o straż| klasztor 00, Reformatów z trzema rycinami 


pograniczną. 


Ogłoszenia. 


Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu. 


Zawiadamiam chęć kupna mających, że w dniu 
11 (28) b. m. i r. począwszy od godz. 10 zrana 
w rynku obok odwachu, sprzedawać będę przez 
publiczną licytację: meble pokojowe, lustra, lam- 
pę stołową, zegar ścienny, parasol jedwabny, dy- 
wan i rondle miedziane, za gotowe pieniądze wię- 
cej dającemu. Henryk Müller, 


przez tegoż. Cena kop. 60. Dzieł powyższych 
dostać można tak w księgarni N. Wartskiego 
w Kaliszu ulica Warszawska, jako teź w innych 
księgarniach miejscowych i krajowych.  (76-6-5) 


Groch Viktoria, Kukurydze, Bu- 
i raki i Marchew. Również wszelkie 
gatunki Traw do wiosennego siewu sprzedaje 
(88—3-2) Adam Węgierski. 


Dominium Brudzew pod Kołem przyjmuje 


praktykantów. 


(82 —3-3) 
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deseni, taniością i praktycznością oraz zadz 
teli i adamaszków 
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(87-3-2) 
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Kanarki prawdziwe Hercyńskie 


„ _ (Aechte Harzer Kanarienvógel) 
oraz gile wyćwiczone w śpiewie, są dla amatorów 
do sprzedania przy ulicy Piskorzewskiej w domu 
W. Rybarskiego w mieszkaniu p. Roeser. 
(92-2-1) 


KALOSZE GUMOWE 


po znacznie zniżonych cenach wysprzedaję 


J. MITTWOCH w Kaliszu. 
ca (85-2-2) 


TEATR. 


dwa akta opery Donizzetego p. t. 
Komedja w 1-ym ak- 


czony dziennik włoski, jawnie się okazuje, że we|akcie p. t. Garibaldi. 


Włoszech gabinet pruski szukał poparcia swych 


W niedzielę: melodrama ze śpiewami w 5-cia 


planów przeciw Francji, w Węgrzech przeciw | aktach z francuzkiego p. t. IRąlf rozbójnik 


Austrji: 


Kalendarz astron 


czyli Podziemia. 


oemiczny kaliski. 


Słońca Dnia Księżyca 
DNTA Wschód | Zachód Długość | Przybyło | Wschód | Zachód 
i m. 7 m. | g | m. | g. | m. 
19 luty — piątek 7 SIN 5 20 w 10 11 5 28 g. m, Ę 
20 sobota Si CaO | a O A 31 5 | 20w ży, 
ZL niedziela 7 55 1580 4.828501540 ESEA 35 6:[-748:2 > 
a poniedziałek 1 3 5 25 „| 10 23 2 40 8 | dj 
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Do Składu Oryginalnych Maszyn do Szycia „SINGERA” 


nadszedł pierwszy transport 


Firanek, Lambrekinów, Serwet i Kolder Japońskieh. | 


Wyroby te, w naszym kraju dotąd nie znane, odznaczają się nadzwyczajną pięknością 


:  jedwabnych i wełnianych nie dopoznania, 
udraperowanie pokoju bardzo nieznaczny stanowi wydatek. 


Wyłączna sprzedaż w kantorze 


Adama Kempińskiego 
Kupca I Gildyi w Kaliszu w domu W. Kota. 
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Berlin: Weksel 100 talarowy 2 m. || —| — 

Londyn: 1 funt szterling 3 m. -| — | —| — 

Paryż: 300 franków 10d. . || —| — 

Wiedeń: 150 florenów 2 m. —| | —1— 

.|Moskwa:- 100 rsr. 1 m. . . . . —| — | —) — 
į Petersburg: 100 rsr. 3 m p KAL O (AE 
» w » & vista = RZUT 


tak, że piękne 
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Kurs Giełdy Warszawskićj, 


Dnia 16 lutego 1875 r. 


żądauo | płacono 


Monety i papiery. Ruble i kopiójki 


Pół-Imperjały rossyjskie . „ . . . — —l 5,81 
Ernskie jaki: 664 w) SIĘDY WUS =| Áf — | da 
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 | 95. 10] 94: 80 

EŃ w. secjil. „ 100 | 95 404 95110 


r js, MOWBDW%: AV. 186,2 
Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk, . | || — | — 


Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . . | 79 75) 79. 45 
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 | 98 25) g7 | 25 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864 |194 —| — | — 
» » > » 866 |194; — |] — | — 
Akcje Drogi Żel. Warsz.-Wied. za szt, | —| — f 91 | 50 
s »  „ Warsz.-Bydgoskićj. | 72, 50] 72 | — 
„ Głów. Tow. Ros. Dróg Żelaz . | —! =f —| — 
„ Drogi Żelaz, Warsz.-Terespols |116 25 f115 | 28 
Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskićj | — — į] — | — 
Akcje Kolei Źel. PODPORĄ - [101 — f100 | — 
50%, Listy Zastawne Rossyjskie . 103, 50 f103 H 


Wartość kup. od L. Z.od rs. 100 k. 60 
nowych „ k. 75 
Likwida. „ „ 854 
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Weksle. 


Redaktor, J. Niiłkowski, — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej. 
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